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ZIEMIA RZESZOWSKA
i JAROSŁAWSKA

PR ENU MERAT A : z pr“pe,:£!'1' 
W Polsce miesięcznic : 80 gr. 
w Ameryce  roczn ie :  2 dolary.

czasopismo narodowe. O G Ł O S Z E N I A :
Za m iejsce wie rsza  m ilim etrow ego  
Na p ierw szej s t ron ie  . . 60 gr. 
W tekście . . . . . .  40 „
N a d e s ła n e ............................20 „
O g ło sz e n ia ........................... 10 „

K olum na 3 ta m o w a .

. . .  - - 

W y c h o d z i  każdego piątku.
Rękop isów nie zw rac a  się, l i s tów bez imiennych  nie przyjmuje.i„ r, 20 groszy
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T P F ^ f  ■ droczy sta konsekracja Wielkiego Ołtarza w kościele paraf. —  0 co i z kim walczy Stronnictwo Nar. 
I  * i  ■ Rocznica Listopadowa —  Kronika jarosławska —  Kronika rzeszowska.

UROCZYSTA KONSEKRACJA!. OŁTARZA
W KOŚCIELE PARAFJALNYM W RZESZOWIE.

Dnia 26 i 27 przeżyje katolicki Rzeszów bardzo wzniosłą chwilę, jakiej nasi dziadowie byli 
uczestnikami w 1859 r. za czasów zaborczych, jakiej byli uczestnikami nasi pradziadowie w 1630 r. 
za czasów wolnej, niepodległej Polski.

Legły w grobach pokolenia, które w tym kościele wznosiły pokorne modły „Ojczyznę 
wolną racz nam zwrócić Panie“, przyszły pokolenia* które dziś śpiewają „Ojczyznę wełną pobło­
gosław  Panie“, a kościół stoi mimo zniszczenia w 1858 r. i spalenia w 1630 r., jako widomy 
znak Opoki, na której wiara nasza zbudowana.

Jak w  1859 T. J. E. Ks, Biskup Ksawery Wierzchlejski poświęcił zniszczone ołtarze z reiikwjami Świętych — tak  
uczyni to dnia 27 listopada J E. Ks. Biskup Franciszek Barda z odnowrónyffl Ołtarzem  Wtetkim, składając w  ti«n kości 
świętych polskich św. Wojciecha i św  Stanisław a Szczepanowskiego. Jak w  1859 r. w prow adził do kościoła Ks. Biskupa 
Proboszcz Ks. Fr. Iliński wśród tłumu Parafjan; tak 27 listopada wprow adzi Kr. Biskup* O r .  flardę Proboszcz Ks. Tokarski.

Niachajżt Parafja Rzeszowska przystroi się odświętnie w duchu i na ciele, aoy godnie uczestniczyć w  złożeniu 
relikwj’ naszego pierwszego męczennika za W iarę i naszego Biskupa, który dla W iary i za Wiarę, karcąc odstępstwo od 
Boga najmożniejszych w  kraju, dał się porąbać. Oddany w  opieką tych św. Męczennlkdw Polskich nasi kościół parafjal- 
ny spełniał będzie nadal swe zadanie urabia nia i um acniania dusz dla Boga i Ojczyzny.

Program:
W  scbotę, 26 listopada: godz. 1513 przyjazd Ks. Biskupa Dr. Bardy i powitanie na dw orcu;

„ 17 30 procesja z plebanji do kościoła z reiikwjami sw. Wojciecha i sw. Stanisław a 
W  niedzielę, dnia 27 listopad godz. 6 Roraty

„ 7 30 Msza św. Ks. Biskupa przed ołtarzem Serca Pana Jezusa;
„ 9 konsekracja Wielkiego Ołtarza;
„ 11 Sum a celebrowana przez Ks. Prałata Tomałcę z kazaniem

Ks. Infułata Dr. Momidłowskiego. L IG A  K A T O A IC K A .

0 co i z kim walczy Stronnictwo Narodowe?
Połską rządzi Oboz P i ł s u d s k i e g o ,  

żWany sanacją, albo jedynką, B. B. W. R. 
Ż obozem Piłsudskiego w alczy Obóz Na­
rodowy od wielu lat, a nie dopiero od 
m aja 1926 r., jak się wiefu zdaje.

Piłsudsk i w  swej młodości był rady­
kałem i socjalistą, najbliżsi jego tow a­
rzysze p racy . Sławek, Prystor, Switalski, 
Rydz-Śmigły, Jaworowski, byli również 
socjalistami. W tych latach, od r. 1890 
do 1914, Narodowcy polscy, zwani w ów ­
czas Narodową Demokracją, zwalczali

socjalistów i radykałów, a więc i cały 
obóz Piłsudskiego. Górą był Obóz Na­
rodowy.

W chwili wybuchu wojny w łecie, 
w r. 1914 r., radykali i socjaliści wraz 
z Piłsudskim tworzyli legjony do wafki 
z Rosją, a u boku Austrji i Prus. W ie­
rzyli oni w zwycięstwo Niemców. Oboz 
Narodowy już wówczas, za najniebez­
pieczniejszego w roga Polski i Polaków 
uznawał Niemców. Dlatego Narodowa 
Demókracja zbliżyła się do przeciwnej

w  wojnie strony do Francji, Anglji, Włoch, 
Ameryki, Rosji, Jeponji, Jugosławji, Gre­
cji. Dmowski i Paderewski wraz z całym 
Obozem Narodowym zjednali dla spra- 
wy polskiej zwycięskie państw a. Ban­
kructwo caratu i objęcie w Rosji władzy 
przez bolszewików ułatwiło Obozom i Na­
rodowemu zwycięstwo. Rozwiązało to 
ręce zwłaszcza Francji i Angiji. Znowu 
więc polityka raaykałow  i konserw aty­
stów polskich zbankrutow ała — na Kon­
gres pokojowy do W ersalu pojechali w
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Prowianty dla biednych
i naczynia kuchenne

przyjmuje Zakład S. S. Albertynek
(obok Strażnicy Pożarnej).

'mieniu Polski Dmowski i Paderewski 
i oni podpisali za całą Polskę traktaty 
pokojowe.

W wolnej Polsce Obóz Narodowy 
wyciągnął rękę do zgody. Trzeba był© 
zbudować Państw o Polskie i nie było 
czasu, ani sił na walkę. Mimo wielkich 
przeciwieństw i wieloletniej walki, padły 
w  lutym 1919 r. w  Sejmie wszystkie gło­
sy narodowców na Piłsudskiego, jako 
kandydata na Naczelnika Państw a. Był 
to ze strony narodowców objaw dobrej 
woli. Wielu twierdzi, źe był to jednak 
błąd, bo obóz Piłsudskiego bił dalej w  
narodowców, a sam Piłsudski nie krył 
wcale swojego celu, którym było zni­
szczenie Obozu Narodowego. To teź po 
chwilowem zawieszeniu broni w alka roz­
gorzała na nowo. Zrazu narodowcy byli 
odosobnieni i szli sami. Później wiele się 
zmieniło. Różne stronnictwa, a wśród 
nich chadecy i ludowcy zaw arły poro­
zumienie z Obozem Narodowym. Ale Pił­
sudski, który i w  tych stronnictw ach miał 
swoich ludzi, rozbił je i obalił rząd Wi­
tosa. W maju 1926 r jaw nym  zamachem, 
przy użyciu pomocy wojska i socjalistów 
usunął od| władzy Prezydenta Wojcie­
chowskiego, oraz rząd W itosa i wziął 
na jiebie całą odpowiedzialność za przy­
szłość Polski.

Odtąd w alka trw a  bez przerwy mię­
dzy obozem Piłsudskiego, a S t r o n n i c ­
t w e m  Narodowem, Różne stronnictw a 
i różni ludzie na w łasną rękę próbowali 
porozumieć się, lub naw et połączyć się 
i iść razem z sanacją. W  ielu poniewcza­

sie poznało, źe błądzą. Powoli wszyscy 
się od sanacji odsunęli. Nawet najw ier­
niejsi, od 30 lat przyjaciele, socjaliści, 
przeszli ao opozycji. Do opozycji przeszli 
również Wyzwoleńcy i Stronnictwo chłop­
skie, które naw et porozumiały się z soc­
jalistami i piastowcami i utworzyli w r. 
1930 blok wyborczy Centrolew.

Obóz Narodowy ma znowu coraz 
więcej zwolenników i sojuszników.

Otóż krótki zarys walki Stronnictwa 
Narodowego z obozem Piłsudskiego, czyli

Już już orzeł polski dolatywał szczy­
tu a nadzieią zadrzały na przełomie roku 
1830/31 wszystkie serca polskie. Pierw­
sza większa bitw a w dniu 24 lutego 1831 
pod Stoczkiem, gdzie Dwernicki w 2000 
ludzi uderzył w  5000 Moskali i zabrał 
im 11 arm at, a sam stracił tylko 27 lu­
dzi — gorącym prądem nadzieja prze­
biegła po wszystkich. Potem laur w a­
wrzynu dla pułku czwartego w pamię­
tnym lasku olchowym pod Chłopickim, 
potem Wielkie Dęby, gdzie padło 2.000 
Moskali, pod Iganiami wielkie zwycię­
stwo Prądzyńskiego przy małej własnej, 
a stracie 5.000 M oskali!

Lecz przychodzi, niestety w net Ostro­
łęka, gdzie przy bohaterskim oporze ginie 
8.000 naszych [żołnierzy, 270 oficerów, 
generał O wieki i Ka miehski, a w net po­
tem Giełgud z Litw> z 11.000 żołnierza­
mi przekracza granicę pruską.

A d a l s z e  echa. Moskal szturmuje 
Wolę, bronioną przez'Sow ińskiego, za­
żarta  w alka na arm ały Bema, obrona re­
duty przez Ordona i wysadzenie j e j . . .  
a potem mrok niedobitków, ucieczki, nie­
doli emigracyjnej.

z dzisiejszą ^ an d tją . Kto posługuje się 
parr lęcif! ten wie, że w  walce tej Obóz 
Narodowy po ciężkich nieraz zmaganiach 
w  końcu zwyciężał i przeprowadzał swój 
program. Zwycięży i obecnie, albowiem 
to, o -co toczy się zacięty bój, jest ko­
niecznym warunkiem W i e l k i e j  Polski -

D a t k i  p i e n i ę ż n e
dla biednych przyjmuje się na Plebanji 

w e  i r o d y  o d  g o d z i n y  1 0  -  1 2

Lecz wynik ujemny nie zatraca nam  
odruchu entuzjazmu i czci dla myśli ijczy- 
nu wolnościowego. Płomień poświęcenia 
był wielki, jeśli weźmiemy tylko pod uw a­
gę ilość ofiarników. W dniu 30 listopada 
1830 r. wojsko liczy już 33 tysiące ijl 06 
dział —■ potem podnosi się tak, że sty­
czeń 1831 daje już poważny korpus w  
7 tysięcy i 136 dział polowych, a rów­
nocześnie powstały oddziały partyzantów, 
wolnych strzelców i ochotników. Wojsko 
rosyjskie1 pod. Dybiczem liczyło 12C tyś. 
i 400 dział.

Dziadowie nasi wschłuchiwali się 
W odgłosy bitew, matki wyciągały ręce 
w dal, brzmiał rapsod wojenny wśród 
huku arm at, lała się krew, rosły mogiły. 
Dziś echa tej epoki mezatracone, dziś te 
dnie krwi i chwały górnie i chlinnie uno­
szą się w pamięci, a Polska »jasna i spo- 
kojna« w znojnej swej p**acy odrodzenia 
nie zapom ina o tych, co lat 102 temu 
zwolnić ją  z przemocy i rozkuć chcieli.

W  okresie tym, ze wspomnieniem 
nocy beiwederskiej, tego lauru i tężyzny 
młodzieży, łączy się drugie, idące ze wscho­
du, od orląt lwowskich, przynosi nam

Listopadowa Rocznica.

Stanisław Wyspiański
W yspiańsk i należy do  tych tw órców , k tórych 

dzieła dop iero  w jak iś  czas rozw idniły  się w n a ­
leżnym im blasku  i rosły w um iłow aniu  i czci 
poko len ia .

W  25 ro czn icę  jego  śm ierc i m a się w raże ­
nie, że ża r  idący z idei i se rca  poety, z p rom ien i 
tego  genjuszu , z treści dzieł w ielkich, z a n ren i ł  
się w płom ień , który ob ją ł  całą  P o lskę ,  całe sp o ­
łeczeństw o, n iosące  m u w ho łdz ie  nie jeden .ale 
s z e re g  dni, w yłącznie jem u pośw ięconych . W staje  
p rzed  nam i dziedzic wielkiej lutni i w ie lk iego  d u ­
cha, n iezrów nany  artysta i poeta , wyrosły na t ra ­
dyc jach  K rakow a , na  grunc ie  je g o  sztuki i w sp o m ­
nień, pełen  w yobraźn i  i symboliki i p rzem aw ia  
s to k ro ć  dziś silniej i potężniej niż p rzed  25 laty, 
g dz ie  jeszcze przez o g ó ł  nie był zrozum iany , a 
p a w e t  kry tykow any.

Bo W yspiański zap o czą tkow ał nie tylko sztu­
kę, s to so w an ą  w jej now ożytnej postaci,  nie tylko 
w prow adził  zdobnic tw o d ru k a rsk ie  na  całkiem 
no w e  tory i s tw orzył oryginalny  pitraż polski, ja­
k o  od ręb n y  ndtam  m alars tw a  —  nie  m ów iąc  już 
o jego  po rtre tach  i o b razach  sym bolicznych  — 
ale to  zarazem  wieszcz n a rodow y , tw órczośc ią  
sw ą  na jbardz ie j  zbliżający się do wielkiej trójcy 
rom antyzm u.

T alen t  jego  d o jrzew ał  i po tężniał,  gdy w słu ­
chiwał s ię  w wielkie tradycje, w echa  pełnej chwały 
przeszłości Polski, gdy z niej siłą  swej w yobraźni 
snuł poetyckie i m alarsk ie  wizje i u rab ia ł  dzieła. 
Ale choć  zapa trzony  w przeszłość, odczuw ał r ó w ­
n ocześn ie  d ru g ą  po łow ę sw e g o  ducha  pod  d rg n ie ­

niem doby najnow szej i tam , gdzie widziął zło 
nie w aha ł  się śm iało  b luzgać  ironją , czy s a rkaz- 
m em , b ó lem , czy goryczą . O n  to m ó w ił :  skarlo- 
nem u. o o ecnem u  pokoleniu , tem u dziedzicowi zbrój 
i przyłbic chwały i ha r tu  ., Wiesz ty, czem ty m o ­
głeś być, o czem tobie m arzyć, śn ić". „Z męfów 
na ro d o w e j  kadzi na  s łońce  tej n icośc i  i szarzyz­
ny, uderzone  w piersi m łotem  w yrażeń  i myśli 
poety, zobaczyło  sw e sk a r lo n e  dusze  i ró ść  po ­
częło.

P ie rw sze  u tw ory  nie były ocen iane  należy­
cie —  d o p ie ro  W arszawianka  w ystaw iona w 1898 
roku  w K rakow ie , a p rzedstaw iająca  głębię b ó ­
lu, sza rp iąceg o  dusze uczestn ików  pow stan ia  li­
s to p ad o w eg o ,  w yw arła  w strząsa jące  wrażenie  i do 
dziś dnia, ty lekroć  wszędzie g ra n a ,  w yw iera  Noc 
listopadowa  pełna m alaw niczośc i i siły, napięcia 
d ram atycznego , w iary  i podz iw u  dla b o h a te rsk ie ­
g o  czynu o charak te rze  sym bolicznym  „czy kią 
tw a"  szeregu  potężnych w sw ej trag icznośc i  o b r a ­
zów  Legjon , ów  najbardziej  fantastyczny u tw ór 
W ysp iańsk iego , poprzedzają  ep o k o w e  ów czesne  
zdarzenie, jak iem  było w ys taw ione  w m arcu  1901 
Wesele.

O n o  to  poruszyło  n a ró d  tak im  entuzjazm em , 
jaki się d aw n o  w duszy jeg o  nie mieścił, a poetę 
pos taw iło  o d razu ^w  szeregu  wybitnych d ram a tu r ­
gów . Bo tutaj sw em  słow em  s ta rg a ł  więzy k o n ­
w en an su  i szab lonu  [sztuki, wyrzucił, co schorza łe  
i nikłe, a puśc ił  przez sze reg  luźnych o b ra z ó w  
p rąd  żywy, ozdraw iający . Nie oszczędził n ikogo  
inteligencji, ni ch łopa , w ykazał b an k ru c tw o  hase ł  
w sp ó łczesn eg o  życia n a ro d o w e g o ,  se n n o ść  c h o ­

choła , ta rg n ą ł  bó lem , że ginie złoty róg , k tó ry 
miał przynieść w yzw olenie .

Mistyczną ideę m esjanizm u potępia poeta  tak  
■w -Kazimierzu Wielkim  jak i w Wyzwoleniu, bo  
nie r e z y g n a c ja  i b ierność , nie ofiara dla innych, 
dla cudzego  zysku, ale życie rzeczywiste, pełne 
m ocy czynu i od ro d zen ia  m a  tętnić w dalszym 
rozw oju  n a rodow ym .

D la tego  to i w dram acie  Akropolis w pro ­
w adza poeta w gruzy W aw elu , w to wcielenie  
przeszłości naro d u ,  wjazd b o g a  s łońca, k tóryjuo- 
sab ia  now e, od ro d zo n e  życie, do  k tó reg o  się do ­
chodzi d ro g ą  walki.

Dziś w  W olnej Ojczyźnie W ysp iańsk i na  tem  
w iększem  piedestale uznania  i zrozum ienia  p o ło ­
żony. Czynu i p racy , tężyzny ducha, jasnej, z d ro ­
wej myśli, skup ien ia  z b io ro w eg o  sił i energji n s m  
po trzeba , bo te czynniki k rw ią  s e rd eczn ą  i z d ro ­
wiem są  Ojczyzny w obecnych  w a ru n x ach  Nam  
dziś nie w olno r w ciągłych łzach  tylko i p łaczach  
pleśnić się i s ta rzeć  i dzw onić  n a  o n e h o d o w e  
n ieszpory" .  T ak  —  p rzesz łośc i^  wielkości m am y 
o ddać , co  należy w spom nieniem * uczcić wielkie 
rocznice i wielkie b o h a te rs tw a  —  ale zarazem  
m am y bu d o w ać  „ rozśp iew aną  chatę  —  Ojczyzny* 
d y szącą  siłą, p łonącą  k rw ią  p rag n ień  i dążeń  n a ­
szych. W izja przed nam i „długich, szczęśliwych, 
n a ro d o w y c h  dni*, w k tórych  o b o k  innych tw ó r ­
ców, se rce  podnoszących , świecić  b ęd z i t  T an , co 
osow iałe  i zadum ane  dusze  w yw iódł z ko śc ie l­
nych k rypt w s łońce, a c ia sn ą  sucho ta iczą  pic a 
ó w czesn eg o  poko len ia  rozszerzył, nćą w strząsną ł  
i p rzygo tow ał na  przyjęcie tych „stu s ło ń c ' ,  co 
n a m  rozbłysły. R. K .
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niezapomniane ich zm agania się obronę 
Lwowa kresowego, o zapewnienie mu 
przedmurza polskości. Lwów wolny ma 
w obrębie serc i dusz mieszkańców skarb 
najdroższy — cmentarz dzieci - bohate­
rów, do których biegnie dumny i rozet­
kany, wspominając tysiące epizodów walk 
ulicznych, dojrzewania i przemiany dzieci 
w  mężów.

A naród cały Tamtym z roku 1830 
i Tym ze Lwowa »w uznań wdzięczno­
ści biją głośne« dzwony, swój hołd im 
niesie i do dusz tęsknotę, w  serc swych 
umesień bije głośne tony, i zórz purpurę 
św iatła ścieli złote«.

SKŁADAJCIE
stare ubranlajdla biednych na Plebanjil

Uroczysta konsekracja
W. Ołtarza w  kościele parafjalnym

J a k  to afisze zapowiedziały  m a się d o konać  
w niedzielę, 27 bm. k o n sek rac ja  W ielk iego  O łta ­
rza, której to czynności d o kona  Najprzewieleb- 
n ie js /y  X. Biskup B arda  przy w spółudziale  dw óch 
P ra ła tó w  kapituły p rzem yskie j:  X. Dr. Momidłow- 
sk ieg o  i T om aki i m ie jcow ego  duchow ieństw a .

K o n sek rac ja  O łtarza  jest s tw ierdzeniem  nie­
m ałego  faktu h is to rycznego  dla parafji, a m ian o ­
wicie : cały kośc ió ł p rzybra ł tego  roku  n o w ą  szatę 
w  odm alo w an y ch  f re sk ach  i o d n ow ionych  ośm iu 
o łtarzach .

Kościół rzeszow ski, powstały za Jagiełły , zre- 
s tau row any  po spaleniu  się w 17 w. i p ow iększo ­
ny przez d o b u dow an ie  dw óch  bocznych  naw, 
o trzym ał w tych dn iach  n o w ą  szatę. O łtarze  p o ­
ch o d zące  z 17 wieku, już się postarzały, a odno­
w io n e  w 1858 ju t  obecnie  zatraciły  cechę  św ie ­
żość;, K o n sek ro w an y  Wielki Ołtarz m a  relikwje 
Św . W ojc iecha  i Sw. S tan is ław a, bo  pod tym 
tyhiłem jest i kośc ió ł  zbudow any . A odnow ien ie  
relikwij tychże  Świętych ma w dzisiejszym czasie 
sw oje  osobliw e znaczenie .

Św . W ojc iech  zabity przez P ru sa k ó w  w r. 
997, kanon izow any  w r. 999 za B olesław a C h ro ­
b reg o .  W  r. 1925 zaw arty  pierwszy k o n k o rd a t  
Polak i N iepodległej z P ap .eżem  P iusem  XI. bę­
dący  w spó łczesnem  stw ierdzen iem  i określen iem  
g ran ic  djecezyj, a z a razem  gran ic  Polsk i n a w ią ­
zuje do luOO-ietniej tradycj- i tej św ietności P o l­
ski, k tó rą  o n a  m iała  za cz a só w  B olesław a C h ro ­
b reg o

O by relikwje Św . W ojc iecha  zwróciły  P o l­
sce  nietylko potęgę , k tó re j  tw ó rcą  był Bolesław 
C h ro b ry ,  ale i tę epokę  św ie tn o śr i  religijnej.

D rugi Święty , k tó reg o  relikwje m a ją  strzec 
dusz i d ó b r  doczesnych  ludu parafji rzeszow skiej 
to  re likwje Św. S tan is ław a  Szczepanow sk iego , z a ­
b i teg o  przez Bolesław a Śm ia łego  w  chwili naj­
w iększego  rozbic ia , w jakie P o lska  popad ła  w 
czasie  n a jazdów  ta ta rsk ich .

J a k  kośció ł do k o n a ł  kanonizacji,  tak  i bi­
skupi doczekał; się realizacji z jednoczenia  ziem 
po lsk ich  p rzez  W ładys ław a  Łok ie tka .  Dziś o g lą ­
dam y  z jednoczone  cudow nie  P a ń s tw o  Polskie, 
w idzim y jego  krzepnięc ie  w  organizacji,  ale i p o ­
n u ro  spo g ląd am y  n a  W sc h ó d  i Z ach ó d ,  stąd wy­
ch o d zą  o łow iane  chm ury, g ro ż ą c e  m łodem u p a ń ­
stwu i lękam y się w ew nę trznych  nam iętności.

T o t e ż  idzie g o rą c a  p ro śb a  do Św iętych, aby 
raczyli sp o g lą d n ą ć  z n ieba na  ziemie polskie i je 
b ro n ić  p rzed  w rogam i, a za razem , aby uprosili 
u  B o g a  dla parafji rzeszowskiej obfitość ła sk  Bo- 
ty c h  i wszelk ich  cnót. K o n sek rac ja  O łtarza  b ę ­
dzie  rów n ież  stw ierdzeniem  zas ług  Komitetu p a ­
rafia lnego , k tóry  odnow ien ia  d o k o n a ł  pod  k ie ­
ro w n ic tw em  X. P ra ła ta  M. T o k arsk ieg o ,  mimo 
kry tycznych  czasów , a zapew ne  n a  tej pracy  nie 
poprzestan ie , ale  ją p o p ro w ad z i  dalej ku zupeł­
nem u  o d now ien iu  świątyni, w czem Im szczęść 
B oże .  X. Dr. Józef Jałowy.

W każdym domu.
powinien się znaleść termofor gumowy marki Wim- 
passingsempertig, do nabycia w wszystkich właściwych 

sklepach.

KRONIKA JAROSŁAWSKA

Do P. T. Prenum eratorów i Czytelników „tiło 
su Ja ros ław sk iego”. U niem ożliw iono nam  w y d a ­
w anie  w Jaro s ław iu ,  jedynego n a ro d o w e g o  i k a ­
to lickiego tygodnika , podczas  gdy 2 tygodniki ży- 
do w sa ie  zupełnie sw obodnie  w ychodzą . Nie m o ­
żemy jednak  dozwolić aby znaczna  część p o l ­
sk iego  społeczeństw a n aszeg o  powiatu była po­
zbaw iona w iadom ości ośw ie tlonych  ze s tanow i- 
wiska potrzeb naro d o w y ch .  W obec  tego  weszli­
śmy w  porozum ienie  z tygodnikiem  „ Z i e m i a  
R z e s z o w s k a" i na jego  łam ach  będziemy 
starali się naw iązać  kontak t z tą częścią sp o łe ­
czeństwa pow iatu  ja ros ław sk iego , k tó rą  zaliczamy 
do naszych przyjaciół politycznych i sym patyków . 
Z w racam y  się do W as  z p rośbą  o poparc ie  n a ­
szych zam ierzeń  i p ren u m ero w an ie  zam iast „Głosu 
J a ro s ła w sk ie g o "  „ Z i e m i  R z e s z o w s k i e j  i 
J a r o s ł a w s k i e j "  na do tychczasow ych  w a­

ru n k ach .  Redakcja Głosu Jarosławskiego.

Z kroniki żałobnej.
Dnia 25 b. m. zm arła  ś. p. MALW1NA ze 

S T E B E L SK 1C H  B O JA R S K A , żona tn tejszego 
przem ysłow ca . Ś. p. Z m arła  Dyla z n an ą  o so b i­
stośc ią  w naszem  mieście, gdyż  od kilK unastu  
lat prowadziła  na w łasną  rękę. n ieza leżn ie  od  
m ęża, drugi, chrześcijański ząkład  przem ysłowy, 
ogólnie  znany pod nazw ą „C hrześc ijanka11.

Dnia 16 b, m. zm arł ś. p. K SA W E R Y  D U ­
DA kup iec  przeżywszy lat 56.

Zbiórka u rządzona  ubiegłej niedzieli t. j. 13 
b. m. n a  rzecz Tow arzystw a  Szkoły  Ludowej 
p rzyniosła  150 zł.

Skandal jakich mało. Parcelacja Stadjonu
Sokoła. N adzw yczajne  W alne  Z g ro m ad zen ie  cz łon­
k ów  Tow . G mn. S o k ó ł  z dnia 5 bm , uchwaliło  
jedn o g ło śn ie  rozparce low ać  s tad jon  Soko ła ,  k tóry 
był chluoą  J a ro s ła w ia .  T. G. S o k ó ł  w y ju d o w a ło  
fctadjon ten n ie  dla siebie, ale dla użytku ca­
łego  m iasta , w yręczając  g m inę  m iasta  Ja ro s ła w ia  
w jego  obw iązkach . W yfyudoi/ano w s p a n n ły  
stadjon, k tó rego  u rz ą d zen ie .p rzep ro w ad zo n o  rze­
czywiście n» ska lę  eu rope jską  z wszelkiemi wy- 
m ag am i tak pod w zględem  spo rtow ym  jak  i hi­
g ienicznym. Nic też dz iw nego  i e  koszt w ykona­
n ia  był znaczny ho  oko ło  200.00C zł. i przenosił 
siły f inansow e  T. G. S okó ł,  w o b ec  czego  m u ­
s iano  zac iąg n ąć  pożyczkę w tej w ysokośc i,  a 
sp łacenie  w dzisiejszych czasach  ra t  i w ysokich 
p rocen tów  dla T. G. S okó ł jest niem ożliwe. P rzed  
rozpoczęciem  budow y stadjonu z a c h ę ca n o  T. G. 
S o k ó ł  nietylko do na jszybszego  zrea lizow ania  
tego  planu ale ze wszystkich ustroń o b 'ecy w an o  
jak  najdalej idące poparc ie .  Niedługo jed n ak  to 
trw ało  a po paru  la tach rozpoczę ła  się w alka 
z S o k o łem . Wszyscy i każdy z o so b n a  chcieli 
ko rzys tać  ze s tad jonu , jeżeli n iezupełnie  darm o, 
to  w  każdym  raz ie  p łacąc  niewiele. D osz ło  dc 
teg o  że roczne, nie wysokie, w y n a g ro d z e n ie  d o ­
z o ru jąceg o  ten  s tad jon , kosztuje  cztery razy w ię ­
cej jak to, co p łacą roczn ie  za k o rzys tan ie  z n ie­
g o  P. W . i W . F. z wszystkiemi sw ojem i oddzia­
łami, Strzelec, W ojsk .  Klub. S p o r .  O gnisko  i 
A k ad em . Zw iązek  S po r t ,  razem  w zięte . P on iew aż  
do ch o d y  T. G. S o k ó ł  znacznie  się zmniejszyły 
a i kino daje dziś b a rd zo  m ałe do ch o d y  nie ma 
inn eg o  wyjścia z d ługów  jak rozparce low an ie  
s tad jonu . Aby nie dopuścić  d > tego  skanaa lu  
pow inna  R ada gm inna  wezwaS^ M agistra t aby 
jak  najprędzej spełnił swój obow iązek  i odkupił  
s tad jon  w zględnie  aby na tychm iast rozpoczą ł p e r ­
trak tac je  z Z a rząd em  S o k o ła  o przejęc ie  stad jonu ,

Z obrad jarosław skiej Ra^y*miejskiej z dnia
17 b. m. Na posiedzeniu  Rady miejskiej załatw io­
no zaledwie po łow ę po rządku  dz iennego  obję tego  
p ro g ra m e m  p rzeznaczonym  n a  ten dzień. Usta­
lono  ryczałt dla podatku  g m in n eg o  z hoteli: dla 
City 150 zł., dla Royal 100 zł. U chw alono  k o n ­
w ersję  pożyczki 33.000 zł. w Kasie O szczędności 
m iasta  Lw ow a o raz  zaciągnięcie  pożyczki 240 000 
zł. w  B an k u  G ospodars tw a  K ra jow ego . O b n iżono  
miejski Dudżet adm im stracy jny  a następnie  z po ­
w odu  o g ó ln eg o  kryzysu g o sp o d a rczeg o  obniżono 
kupcom  czynsza za w ynajem  sk lepów  i s to isk  
w miejskiej hali ta rgow ej.  Z  kolei przystąpiono 
do sp raw y  sprzedaży  parcel miejskich, z gruntu  
p o są d o w e g o  przy ul. K o sz e w sk ie g o .  S p raw a  
przedstaw ia  się dość  ciekawie m ianow icie:  W y­
dział Rady pow ia tow ej winien katolickim  i ży­
dow sk im  przedsięb io rcom  znaczniejsze kwoty  
pieniężne, na tom ias t  M agistra t m a  długi u Rady

pow ia tow ej.  U chw alono  więc przez sprzedaż  tych 
parcel m ag is track ich  pokryć długi swoje a z a ra ­
zem Rady pow iatow ej. Nie byłoby to nic dziw­
n eg o  gdyoy nie m ałe  zastrzeżenie, że w ten sp o ­
sób  spłaci się wierzytelności tylko żyda O rnsie ina  a 
o  ka to likach  zap o m n ian o  (Nie m a to jak  byc ży ­
dem  w od rodzonej  P o lsce).  Najdłuższą i na jb a r­
dziej ożyw ioną  dyskusję w ywołała  sp raw a  zaję­
cia części lokalu, T o w arzy s tw a  M uzycznego im. 
C hopina , na ż y a o w sk ą  szko łę  p ryw atną . T o w a ­
rzystw o M uzyczne dzierżawi w rynku  kam ienicę  
od  M agistra tu  a pon iew aż  p o pad io  w pew no 
irudnośc i  f inansow e  w ynaję ło  część sw eg o  lokalu 
w b re w  życzeniu i woli M agistratu na  syjonisty­
czną  szkołę  żydow ską . P rezes  tow arzystw ? tej 
p-yw atnej szKoły, a r?dny  miejski dr. R abinow ie* 
zaiął podstępnie  ten lokal m im o sprzec iw ów  Ma­
g is tra tu  i u rzędu jących  w ó w c z a s . i  pow odu  c h o ­
roby  b u rm is rz r ,  P P .  a s se so ró w  S tr isow era ,  P re -  
toriusa i G urgu la .  W o b e c  teg o  kato licka  Rada 
uchwaliła  wyrazy ubo lew ania  dla członka R id j  
m ie jsk ie j  dr. R abinow icza i w niosek  tak; zgłosiła 
na p lenum  Rady p rzez  usta d r .  M ika, w n iosek  
ten p rzy ję to  z ap lauzem  o  czem najw ym ow niej 
świadczyły ok lask i p raw ie  całej Rady miejskiej. 
T a  s a m a  Rada postawiła  w niosek , zeby loka lu  
tego  pod żadnym  w arunk iem  nie w y n a jąć  na 
ży d o w sk ą  szkołę. W  m iędzyczas ie  dr. R abino- 
wicz wyraził sk łonność  do  opuszczen ia  i  o d d a ­
nia za ję tego  lokalu. Nastrój panujący  m iędzy 
radnym i był taki że nie  u lega ło  najmniojszej w ąt­
pliwości i e  ten arugi w niosek  będzie  p rzeg ło so ­
w any znaczną  w iększością . T y m czasem  n im  d o ­
szło  do g ło so w an ia  kaiolicki p rezes i  Gwiazdy 
radny  p. D zm m cki zgłasza w n iosek  że  cbw ilow c  
decyzja w  tej sp raw ie  nie jest kon ieczna  i p rosi 
o od ro czen ie  teg o  punk tu  d o  nas tęp n eg o  p o t i r  
dzenia. W ięk szo ść  rad n y cn  nie zorien tow aw szy  
s.ę zgodziła się na  ten  w niosek . Wr ten sposób  
sp ra w a  w ynajęcia  lokalu Tow. M uzycznego jest 
dalej o tw ara  ale opinja P o lsk a  n aszeg o  m ias ta  
nie dozwoli aby w rea lności będące j w łasn o śc ią  
gm iny  zagnieździła  s ię  w roga  nam  duchem  i ku l­
tu rą  żydow ska  szkoła  s jonistyczna.

Nieudały występ złedziejski. W  nocy z p ią­
tku na  sobo tę  n ieznani sp raw cy  usiłow ali  w ła ­
m ać  się do tutejszej cerkw i ob. g r .  Kat. i rozbili 
już k łódkę. D o ś ro d k a  jednak  s i f  nie dostąp  
gdyż n a jp raw dopodobn ie j  w ostatniej chwili zo ­
stali spłoszeni. W  ostatnich czasach  w J a r o s ł a ­
wiu w zras ta  silnie liczba udałych i n ieudałych 
w łam ań .

Kranika „Młeóych.*1

Celem zaznajom ienia  ogó łu  młodzieży z ide­
o log ią  »Rucbu Młodych* urnądziła P lacó w k a  R u ­
chu  w dniu 13/X. aeDranie inform acyjne  a n a s tę ­
pnie d rugi z kolei ku rs  dla k an d y d a tó w  obe jm u­
jący 5 zeb rań  z następu jącem . referatam i: 1). O d ­
budow a  państw a  polsk iego  a obóz  N arodow y . 
2). Z agedn ien ie  m nie jszośc iow e w  P o lsce .  3). 
Idea  N arodu  i W ielkiej Polski,  p o d s taw ą  nasze j  
ideologji. 4). Z ag ad n ien ie  kultury N arodow ej.  
4). Rola Kobiety daw nie j a dziś. 6). S tru k tu ra  
o rgan izacy jna  i id eo |o g ja  M łodych. K u rs  ten  
ukończy ło  35 kandydatów .

Sekcja kolażanek. Z  dniem  25, X. br, ro z ­
poczęła  sw oją  dzia ła lność  S ekc ja  K oleżacek  Ru­
chu  M łodych. W szystk ie  członkinie uczestniczyły 
w kurs ie ,  dla Kandydatów.

SZCZYCIEJLb I
c*cd w 2 yu,atj,T' j n K o s c i  j  solidnego w y k o ń c z e n i #

nr.-sfc^zitelnej f o r m y  j  ,68t taniej C ftn y

Gwari.iiuje E- haida oetf.

fenie ciepie ■■ wygodne w domu sq nasze 
o o pucze z filcu na skórzanej podeszwie, 

O-'i---rere Zł. 4.-, n*eski<> 7 ł. 6.-
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Kino „ H E N R Y K A "
wyświetla od dziś wielką premjerę pt.

pizystó"••

KRONIKA RZESZOWSKA
Walns Zgromadzenie Członków Towarzys twa 

K a s y n o w e g o  w Rzeszowie  odbędz ie  się w sobotę  
dnia 3 grudnia  1932 r. o godz .  20 w sa lach 
Tow arz ys tw a .  P o rz ą d e k  dzienny.  1). Odczytanie 
pro to koł n  ostatn iego  W a ln e g o  Zgroma dzen ia .  
2).  S p raw o zd an ie  Zarządu .  3). Sp ra w a  obniżki  
wk ła de k  cz łonkowskich .  4). Wnioski  i interpelacje.

Modularny Koncert Moniuszkowski urządza 
Tow.  Muzyczne „Lutnia 4 wraz z orkies t rą  17 pp. 
w niedzielę,  dnia 27 l i stopada br. o goaz .  3 p o ­
południu.

Waine Zgromadzenie C J o n k ó w  Towarzys twa  
P i y w  Męskiej  Sokoły Przemysłowej  w Rzeszowie,  
odbędz ie  się w niedzielę dma 27 l is topada 1932 
r. o godz.  10 30, w razie b r a k u  w y m a g a n e g o  
statutem kompletu  o godz.  11 w budynku „Szkoły 
R z e m i o s ł 11 ul. Lwowska .

Nagłe zgony W e  wt o rek  dnia 22 bin.  do- 
rużkaż  rzeszowski,  Antoni  Szczygie ł posz ed ł  r a ­
n o  na ka rm ić  konia  s w e g o  i po dczas  tego  zmar ł  
nag le .  D o m o w n ic y  spost rzegl i  j ege n ieobecność  
dopiero  po 2 godzina,  h. Koń czując p iz e sz kodę  
w ż łobie  przy owsie  po ob gryza ł  mu  całą rękę.  
W  Starom ieśc iu  były w bieżącym tygodniu r ó w ­
nież 2 wypadki  n a g łe g o  zgonu.  Zmar ł  bowiem 
nagle  funkc jonariusz  kolejowy] Kozdrański  i n i e ­
jaka Szalowa.

Gorące okłady? są naj lepsze z n iezawodnym 
te rm ofo re m ma rk i  W im p ass in g -S em p er i t .  Do n a ­
bycia we wszystkich właściwych s k l epach .  Z w r a ­
cajcie uwagę  na  m a r k ę  W im pass ing-Se mper i t .

Z n a ł  G o cały Rzeszów, o d  na jb iedn ie jszego  
d o  n a jb o g a tszeg o  obyw atela  m iasta . P rzez  lat 
p raw ie  trzydzieści pełnił obow iązk i sek re ta rza ,  
a później D y rek to ra  M agistratu. W ybitny  znaw ca  
n« te ren ie  całej M ałopolski p r ś w  i s to śd n k ó w  sa- 
m o rząd o w y cn .  O  Niego obijały s ię  i p rzez J e g o  
rę c e  przechodziły  w szystk ie  sp raw y  sam o rz ą d o w e  
m iasta .

Był to cz łow iek  tw ardy  i n ieug ię ty  w swych 
z ś s id a c h ,  pojm ujący sw e obow iązk i,  ja k  mało 
k fć ry  z dzisiejszych u rzędn ików  pojąć i w ykonać  
je potrafi. W ł . f n  m p rz y k ła je m  był w zorem  pun­
k tua lnośc i  i pilności, jak o  D yrek to r  w y m ag a ł  du-

W zdrowem ciele zdrowy d uch !!!

Na św. Mikołaja!

Na Gwiazdkę I
kup dzieciom

żo od  pod leg łego  perscnalu ,  lecz więcej  jeszcze 
wy m a g a ł  sa m od siebie.  C n a rak t e r  brylantowy,  
do k t ó re g o  nie miały dostępu żadne  drogi  roz  
wijające się z p rawem,  lub p ra w o  to cncące n a ­
giąć do czyichś osobis tych  celów,  chyba  bieda  
i nędza .  Na to jedno był czuły i wyrozumiały,

W  służbie sterał  zdrowie,  nabawiwszy  się 
c ho rob y  serca,  k tóre  p rz e p ra co w a n e  położyłó 
kres  życiu

J ak ie m  uznaniem cieszył się ś. p. Szaynowski ,  
n iecha j  będz ie  boda j  to d o w o d e m ,  że nasza „Zie­
mia" ,  k tóra  tak krytycznie zapatruje się na g o ­
s p o d a rk ę  gminną ,  nigdy przeciw ś. p. D y re k to ­
r ow i  nie wys tęuowałs ,  chyba podnos ząc  J e g o  
zasługi ,  p r acow  tość i sum ienność .  Katolik p r a ­
ktykujący.  jak długo zdrowie  mu pozwala ło,  m o ż ­
na go było widzieć w kościele paraf ,a lnym koło 
oł tarza npa trzności .

Cześć  J e g o  pamięc i .  RE D A K C JA .

f  S.  p. Dr.  C Z E S Ł A W  J A K U B O W S K I ,  dy­
rek tor  Kasr  Chorych  w Poznaniu,  zmar ł  po o p e ­
racji ślepej  kiszki.  Zmar ły  zapisbl się złotemi

głosk ami  w  ser cach  tych. którzy Go znali z c z a ­
sów J e g o  pobytu w Rzeszowie ,  gdzie w 1919 r. 
jako  k o m e n d a n t  zorganiz ował  szpital wojskowy 
na 1.200 łóżek,  który był „ba z ą ” szpi talną dla 
frontu ukraińsk iego.  Należał też do Wydciału Koła 
Białego Krzyża, w którym,  mimo nawału  zajęć 
zawodow ych,  n racuwał.  Pozos tawi ł  u nas  pamięć  
dzielnego i sz lache tnego człowieka,  ( raz p r a w ­
dziwego gent lemana .  To  też on u szcza ją c t g o  nasze  
miasto,  po wezwaniu  na (rudny pos te runek  k o ­
mendan ta  szpitala Ujazdowskiego w W arszawi e ,  
w r. 1923, j ako założyciela i prezesa  Koła B. K 
w grupie  ki lkunastu pań,  żegna ła Go go rącemi  
słowy, wręcza jąc  Jednocześn ie  pismo z p o d p i s a ­
mi :  X. Dziekana  T oka r sk ie go ,  Starosty,  Burmi- 
st iza i wiu innych,  o r az  ze sk ładek  dobrowolny ch  
da r  pieniężny, który On przeznahzył  na fundację 
łóżka w szpitalu Ujazdov,skim.

Cześć  J e g o  pamięci,  a pokój  J e g o  pięKnei
^ usz- ‘ K. Arvayowa.

REPERTUAR KIN
„MUZEUM11 wyświetla p rzebojowy filtn p. t.

„ M O S K W A  B F Z  MASKI"
„W A N  D  A “ wyświetla piękny film p. t, 

„ R O M A N S  z PO R U C Z N IK IE M "

ZIOŁA
Nr. 9 ” 1

w e d ł u g  p r z e p i s u

Dra med. St. BREYERA
przewyższają wszystkie teg o rodzaju środki lecznicze. Działają b e z b o l e ś n i e ,  nie powodując 

przyzwyczajenia. Zawsze W tej samej dawce -  usuwają z przewodu pokarmowego szkodliwą 
fermenty I trucizny, powodujące czasem lutrucie całego organizmu, zwapnienie naczyń, przy­

czyniając się  do przedwczesnej s t f o ś c i

Uiif  w i r jg in a ln e d  i p i k m n i u « ip t ik ic t i  i s k ł id i th  ip t i c in jc b ,  lub w w ytwórni „PULHEPSIT K raiów  h i tg ó r i i  Ik r- 41 
ZaintercsoWaiił otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę „JAK ODZYSKAĆ ZDROWIE4'

m m m

-4 „PAPIERNIA” ►99
POLECA na Św. MIKOŁAJA

Kartki pocztowe 
Papier l i s t o w y

A I b a m y
do naklejania fo tograf

OZDOBY NA DRZEWKO
l l l f e l l  P O  C E N A C H  B A R D Z O  N l S K I C K .  N l l l l l  

W S Z E L K I I  P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E  I K A N C E L A R Y J N A

BANK SPÓŁDZIELCZY
♦  ZIEMI RZESZOWSKIEJ ♦

SPÓŁDZ. z NłEOGR. ODPOW. w  RZESZOWIE
Z A M K O W A  3 .

W SKŁADNICY
KOŁEK ROLNICZYCH
W RZESZOWIE (UL. 3 MAJA)

przyjmuje wkłady oszczędnościowe 

ZŁOTOWE jak i DOLAROWE
za w y s o k i e m  oprocentowaniem

Załatwia inkasa =  Przeprowadza przekazy zagraniczne.

Pismo wydaje i redaguje Kom itet Redaktor odpowiedzialny Jan Kuraś. Drukarnia Udziałowa w Rzeszowie.


